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  Rozdział pierwszy


  Arcyksiężniczka Eleonora Maria Józefa wychodzi za mąż


  Ach, jak bezcenna, pożądana ioczekiwana jest miłość!


  Choćby się ukryła na dnie oceanu, szybowała pod chmurami albo zeszła wgłąb ziemi, zawsze znajdą się tacy, którzy po nią popłyną, pofruną lub zejdą wpiekielne czeluści.


  Miłość jest rzadka itrudna. Jeśli już przychodzi, to zawsze pod rękę zcierpieniem, strachem, niepewnością izdradą, bo one wszystkie miłości towarzyszą itylko czekają, żeby się zza niej wychylić izawołać: sprawdzam, jaką masz kartę!


  Zaryzykujesz? Oczywiście!


  Możesz mieć wielkie skarby, władzę izaszczyty. Możesz się cieszyć zdrowiem, oglądać najpiękniejsze krajobrazy, otaczać mędrcami iartystami, ale bez miłości to wszystko nie będzie cię cieszyło. Zniesiesz każdą utratę, postawisz na kiepski los iwejdziesz na dziurawą kładkę wiszącą nad przepaścią, jeśli ją zobaczysz po drugiej stronie.


  Skąd wiesz, że cię uchwyci, kiedy będziesz spadać? Uchwyci.


  Liczysz na to, że ci pomoże ipoda rękę? Tak.


  Masz pewność, że cię nie popchnie wdół? Nie popchnie.


  Ajeśli cię zawiedzie, oszuka, porzuci iośmieszy, też chcesz dla niej ginąć? Myślisz, że warto?


  Warto!


  Jest rok 1669.


  Rzeczpospolita Obojga Narodów przypomina kocioł, pod którym buzuje ogień rozniecony przez miejscowe diabły: podstępnego Czarta, złośliwego, mazurskiego Smętka, wrednego Kozyrę zAnielówki, paskudne, chorowite, złośliwe Licho, włościańskiego Kusego, anade wszystko, najlepiej się dogadującego zBelzebubem imającego uniego znaczny posłuch – kontuszowego Borutę złęczyckich lochów.


  Każdy znich wrzuca do żaru jedną smolną drzazgę. Złote iskry strzelają jak kule zmuszkietów sięgające celnie, lecz niedaleko, więc do ognia trzeba podkładać ipodkładać… Inaczej szybko gaśnie.


  Wsaganie wrze zupa gotowana na święconej wodzie iprzyprawiona po równo: nienawiścią, pogardą, strachem przed wszystkim, co inne lub obce, chciwością, pychą, lekkomyślnością igłupotą.


  Diabli kucharze karmią tą zupą pijanych, zacietrzewionych, wrzaskliwych mocium isobie panków, którzy dziś chcą tego, ajutro innego. Rano kochają Luksemburczyka, wieczorem Kondeusza, raz słuchają kanclerza Paca, akiedy indziej chcą strzelać do niego ipozostałych senatorów, mordując nawet kilku Bogu ducha winnych pachołków.


  Ta zmienność upodobań dotyczy chęci ipoglądów. Nie dotyczy przekonania, że jak dają, to trzeba brać. Nieważne, za co iod kogo…


  Szlachta dopiero co wybrała na króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego, ajuż podnoszą się przeciwko niemu głosy sprzeciwu, choć niespełna pół roku temu krzyczano: król nasz, krew nasza, kość zkości naszych.


  Do polskiej polityki wtrącają się Francuzi iAustriacy, podsuwając trzydziestoletniemu kawalerowi kandydatkę na żonę ikrólową. Sam Wiśniowiecki marzy oTeofili, siostrzenicy hetmana Jana Sobieskiego, ale radzą mu, żeby rozglądał się za lepszą partią, bo od kiedy nosi koronę, może wybierać między hiszpańskimi infantkami, ruskimi carównami, francuskimi księżniczkami lub arcyksiężniczkami niemieckimi. Niktórzy twierdzą także, że dla historycznej tradycji isplendoru powinien poszukać Piastówny. Jest to pomysł niedorzeczny, ale rozważany całkiem serio…


  Jedno jest pewne: króla trzeba szybko ożenić!


  Kanclerz wielki koronny Jan Leszczyński imarszałek Stanisław Herakliusz Lubomirski są zwolennikami Habsburżanki – Eleonory Marii Józefy, której wizerunek ukryty pod habitem przywiózł zWiednia ojciec Silvano Boselli – kameduła, pierwszy przeor klasztoru wRytwianach.


  Michał Korybut pamięta Eleonorę sprzed dziesięciu lat. Kiedy się poznali, ona była dziewczynką, aon młodzieńcem podróżującym po Europie wtowarzystwie swego preceptora Felicjana Wąsowicza. Podobała mu się ta niebieskooka blondynka wbłękitnej atłasowej sukience przepasanej różową szarfą iaksamitnych pantofelkach zszerokimi wstążkami skrzyżowanymi dookoła szczupłych kostek. Nawet ją polubił, bo miała taki szczery uśmiech, pogodne spojrzenie idźwięczny, miły głos. Wprawdzie trochę jej zazdrościł bujnych, jasnych włosów, ale tylko dlatego, że sam już wówczas zaczynał łysieć. Słusznie podejrzewał, że wprzyszłości jego plesz[1] stanie się przyczyną wielu kpin iutrapień, więc zżalem patrzył na gęste, złotorude loki arcyksiężniczki podpięte nad uszami klamerkami zdrobniutkich turkusów.


  Tajemny portret przemycony przez Bosellego pokazuje, że Eleonora wyrosła na śliczną pannę!


  Króla Wiśniowieckiego niezbyt pociągają kobiety, ale umie docenić ich urodę, więc myśl, że będzie miał blisko siebie taką piękność, jest przyjemna izachęca do działania. Dlatego szybko zwołuje radę koronną iwykazuje niezwykłą dla siebie energię, mówiąc, że zależy mu na jak najszybszym mariażu „dla wygody waszmościów ipożytku Rzeczpospolitej”.


  Ta „wygoda waszmościów” brzmi dziwacznie, dając wrogom króla asumpt do wstrętnych plotek ojego impotencji ipederastii. Szczególnie oburzeni wyborem przyszłej królowej są: hetman Sobieski iostatni zrodu Wazów Jan Kazimierz, który po abdykacji, zopactwa Saint Germain de Prest, przepowiada, że Dom Austriacki ma taki apetyt na Kraków itak łakomie nań spogląda, że wdogodnym dla siebie momencie nie zawaha się go pożreć.


  Prawie natychmiast przeciwnicy Eleonory rozpoczynają podłą ibezwzględną akcję, żądając, aby omałżeństwie młodego króla decydowały szlacheckie sejmiki, ponieważ według nich Michał Korybut Wiśniowiecki, decydując się na ślub zHabsburżanką, kieruje się: pychą, strachem, łakomstwem iambicją, anie myśli odobru Polski ijej obywateli.


  Szczególnie Jan Kazimierz, którego nazywają Initium Calamitatis Regni[2], stara się przeszkodzić temu matrymonium, jakby nie pamiętając, że ijego niegdyś oskarżano oszpiegostwo na rzecz Hiszpanii iokoniunkturalny ślub zwłasną szwagierką.


  Bruździ także kanclerz wielki koronny Jan Wielopolski herbu Starykoń oraz wojewoda poznański idyplomata Krzysztof Grzymułtowski, za niedługi czas oskarżony otajne konszachty zFrancją ipozwany przed sejm pod zarzutem zdrady.


  Michał Korybut nie ulega: wysyła do Wiednia podkanclerzego koronnego Andrzeja Olszowskiego zprośbą ozawarcie umowy małżeńskiej. Chce także, aby cesarz Leopold tytuł polskich królów Serenitatis zmienił na Majestatis, bo tak się tytułuje większość monarchów.


  Niestety, drugiej prośbie króla Michała cesarz odmawia, choć posła Olszowskiego przyjmuje ztakimi honorami, jakie do tej pory okazywano jedynie Hiszpanom.


  Wyraża natomiast zgodę na małżeństwo króla Michała zarcyksiężniczką Eleonorą, więc 26 grudnia 1699 roku zapada decyzja ojak najszybszym połączeniu młodej pary. Ma się to odbyć wciągu trzech następnych miesięcy…


  Cesarz Leopold pozwala także na odwiedziny polskiego posła ucesarzowej wdowy iprywatną rozmowę zkandydatką na żonę króla Rzeczpospolitej.


  Wizyta ma być dyskretna inieoficjalna, ale oczywiście to tylko pozory, bo na cesarskim dworze nie dzieje się nic, oczym nie wiedzieliby ci, którzy wiedzieć powinni, więc cesarzowa wdowa, zgodnie zwcześniej ustalonym protokołem, po chwili prosi arcyksiężniczkę oczekującą na wezwanie wprzyległej komnacie.


  Eleonora Maria Józefa wita posła wjęzyku włoskim. Jest ubrana wstrój narzeczonej iwtym ornata sicut sponsa wygląda jak biały anioł.


  Miał rację markiz Ximenes witający Olszowskiego wWolckersdorfie pod Wiedniem, kiedy mówił, że sprawa jest właściwie załatwiona iże niedługo będą pląsać na wspaniałym weselu. Jeszcze trochę starania imożna będzie ogłosić zwycięstwo.


  Musi się odbyć oficjalny, paradny wjazd polskiej delegacji do Wiednia, potem publiczna audiencja ispotkania zministrami wcelu ułożenia intercyzy, na mocy której cesarz Leopold okaże się niezwykle hojny dla swej przyrodniej siostry, bo oprócz zwyczajowego posagu arcyksiężniczek wwysokości stu tysięcy niemieckich florenów Eleonora dostanie jeszcze czterysta tysięcy, czyli wsumie milion złotych polskich, wcenionej walucie.


  Ktoś bardzo podejrzliwy idociekliwy zapytałby, czemu Austrii aż tak zależy na małżeństwie siostry cesarza zkimś absolutnie nieciekawym, nieważnym, brzydkim, ułomnym iwyniesionym na tron bez gwarancji dziedziczenia korony. Czemu Michał Tomasz Korybut Wiśniowiecki zadowala Leopolda Ijako przyszły szwagier? Ipo co taki pośpiech, skoro jest Wielki Post itrzeba będzie prosić papieża ospecjalną dyspensę? Nie można tego przesunąć? Odłożyć?


  Pytałby także, dlaczego Francja nie tylko nie przeszkadza wrealizacji tego związku, ale wręcz ostentacyjnie okazuje swą życzliwość, choć zwykle każda próba wzmocnienia wpływów Austrii wEuropie jest wParyżu przyjmowana niechętnie ipodejrzliwie.


  Znający się na polityce wiedziałby od razu, że obu monarchom chodzi oHiszpanię, którą mają zamiar podzielić po rychło przewidywanej śmierci Karola II, władcy do tego stopnia nieudolnego iupośledzonego fizycznie, że trudno uwierzyć wjego długowieczność.


  Na wszystkich dworach opowiadają opotwornej brzydocie Karola, ojego tak wystającej dolnej szczęce, że zęby dolne nie stykają mu się zgórnymi, skutkiem czego wszystko, co król je, musi być połykane wcałości. Przeładowany żołądek Karol opróżnia na dwa sposoby, ito prawie nieustannie, ponieważ cierpiąc na wilczy, nigdy niezaspokojony apetyt, również nieustannie je. Żeby się pozbyć ciężaru wbrzuchu, prowokuje rozwolnienia lub wymioty, dlatego przebywanie blisko niego jest uciążliwe, wymaga żelaznej dyscypliny iopanowania naturalnych odruchów wstrętu.


  Syn Filipa IV – Karol II – jest analfabetą wierzącym wprzekleństwa iczary. Wnich szuka przyczyn swego nieszczęścia, choć jego zmącony umysł nie ogarnia wszystkiego, co się znim dzieje. Jak każda, nawet najmarniejsza istota, ma zdolność odczuwania cierpienia, więc nie rozumiejąc, czemu go dotyka, odczuwa je jeszcze dotkliwiej.


  Cierpi nie za swoje winy, ale ani jego wuj Leopold, ani Ludwik XIV nie okazują mu cienia współczucia. Mówią: cudem dożył trzydziestu dziewięciu lat; wystarczy… Hiszpania zasługuje na nowe perspektywy inowego władcę.


  Podczas polowania śmiertelnie ranny isłaby jeleń staje się łatwą zdobyczą, oczym wiedzą izwierzęta, imyśliwi, nic więc dziwnego, że czując krew, cesarz Austrii ikról Francji czają się do skoku.


  Nie będą sobie wchodzili wdrogę. Potrzebne im są wzajemne ustępstwa, na przykład umocnienie się wPolsce austriackich wpływów. Jednemu idrugiemu to się opłaca.


  Oczywiście, wpolityce nie da się całkowicie uniknąć intryg, spisków, tajnych planów ipodstępnych gier, ale na razie Paryż iWiedeń udają przyjaźń. Wtym oszustwie pomagają również Polacy, szczególnie ci, którym za pozostawanie na usługach idonoszenie obcym dworom płacą iAustriacy, iFrancuzi. Magnaci, szlachta, kościelni dostojnicy, dyplomaci, poeci, słowem: wszyscy, którzy wPolsce coś znaczą iktórych się słucha, planują unieważnienie elekcji idetronizację nowego władcy, wybranego, jak mówią, „przypadkowo iprzez pomyłkę”.


  Przerażony tą nienawiścią, słaby, samotny, niepewny swego Michał Korybut Wiśniowiecki, który najpierw nie rozumiał, za co go kochają, ateraz nie pojmuje, za co nienawidzą, okazuje żelazną wolę icharakter. Chce się żenić.


  Na co liczy?


  Na pewno pragnie się oprzeć na potężnych Habsburgach ipokazać opozycji oraz Francuzom, że ma nie byle jakich sojuszników.


  Wie, że walka owładzę dopiero się rozpoczyna. Jest mu potrzebny liczący się sprzymierzeniec ikobieta uboku. Najlepiej piękna, dobra, mądra, odważna icałkowicie mu oddana. Nie wiadomo skąd, ale ma prawie pewność, że Eleonora Maria spełnia te warunki, iodziwo, tym razem się nie myli.


  Po raz kolejny wdziejach świata można zobaczyć dziwaczne iniewytłumaczalne zjawisko: mało zdolny, pozbawiony energii, przeciętnie mądry icałkiem zwyczajny mężczyzna zawdzięcza bezpieczeństwo, pozycję, honor, majątek, splendory, aczasem nawet życie inteligentnej, zdolnej, uroczej ioddanej mu żonie.


  Idzieje się również tak, że po latach to onim wiedzą wszyscy, aoniej nie pamięta prawie nikt.


  Miasto Wiedeń tonie wgrudniowej mgle tłumiącej dźwięk dzwonów zkatedry Świętego Szczepana, tak lubianych przez łagodnego ipobożnego Wildericha Freiherra von Waldendorff – mianowanego przez młodego cesarza Leopolda biskupem stolicy.


  Zażywny, wiecznie zdyszany ipokasłujący Wilderich przemierza ciemne zaułki, ślizgając się po wilgotnych brukach izaglądając we wszystkie zakamarki, gdzie niestrudzenie szuka kalek iubogich. Rozdaje im medykamenty, jedzenie oraz pieniądze, atakże pociesza iwspiera modlitwą najbardziej zatwardziałych grzeszników, łagodnie ich napominając inamawiając do pokuty. Oróżnych porach dnia inocy widuje się dobrego biskupa klęczącego na kamieniach irozgrzeszającego konających. Podobno ma wówczas tak jasną twarz, jakby sam święty Leopold szeptał mu do ucha: pewnie, że najważniejsze jest miłosierdzie, ale ichleba im nie żałuj, bo do człowieka głodnego trudniej się trafia zBożym Słowem. Na pustych kiszkach diabeł przechera umie grać zwodnicze melodie.


  Dobrego biskupa kochają ichwalą nawet Żydzi, niedawno wypędzeni poza bramy Wiednia. Mówią, że pod względem pięknego charakteru biskup Wilderich jest podobny do zmarłego na początku kwietnia 1657 roku Fryderyka III Habsburga – cesarza rzymskiego, króla Węgier, Chorwacji iCzech, iże tak jak tamten ma anielską duszę.


  Mówią także, że żarliwą wiarę ibojaźń Bożą zmarły cesarz przekazał swemu synowi – Leopoldowi I, który od początku swego panowania reformuje państwo, próbując wzmocnić pozycję Habsburgów. Jest inteligentny, przebiegły, roztropny, aponadto umie czekać ioddzielać sprawy ważne od jeszcze ważniejszych. Mówi, że tylko durnie uważają za bezsensowne przelewanie wody przez sito, bo nawet przy takiej zpozoru niedorzecznej czynności zawsze na dnie zostają jakieś cenne drobiny… Kto niecierpliwy albo nieuważny, nigdy ich nie znajdzie inie oszacuje.


  Wyjątkowa religijność młodego cesarza sprawia, że decyzje polityczne podejmuje on często pod wpływem kościelnych doradców ispowiedników. Niektórzy, nawet nuncjusz papieski Abbizzi, mają mu to za złe, ale młody cesarz niezachwianie wierzy wOpatrzność, która ufność nagradza, apychę karze.


  Został władcą, mając zaledwie siedemnaście lat. Przygotowywano go do stanu duchownego, trudno się więc dziwić, że szuka rady ipomocy uNajwyższego Autorytetu… Tak go wychowano.


  Nie jest piękny. Można by powiedzieć, że wygląda paskudnie. Niski, chuderlawy, wątły, słynie znadnaturalnie rozwiniętej dolnej, „habsburskiej” szczęki iogromnej dolnej wargi, którą nie wiadomo po co podkreśla małą trójkątną bródką.


  Ten defekt przeszkadza mu wmówieniu, powodując, że Leopold sepleni. Jest poważny ibardzo nieśmiały. Tylko wtowarzystwie osób naprawdę mu bliskich zdobywa się na żarty ibierze udział wrozmowie. Nade wszystko nie cierpi porównań do swego ciotecznego brata – Ludwika XIV – króla Francji. Wie, że przy tamtym wytwornym pięknisiu wypada zdecydowanie blado.


  Gustuje wsamotnym spędzaniu czasu, ale zdarza mu się gościć wpółnocnym skrzydle Hofburgu, gdzie mieszka lubiana przez niego macocha Eleonora Mantuańska idwie przyrodnie siostry: Eleonora Maria oraz Maria Anna Józefa. Czasami nawet bywa na przyjęciach ucesarzowej wdowy, bo słyną one zwytwornej elegancji idobrej kuchni. Zdarza się, że spotyka tam również swego stryja, arcyksięcia Leopolda Wilhelma, brata królowej Cecylii Renaty, poślubionej przed laty królowi Polski Władysławowi IV, isłucha opowieści oczasach spędzonych przez niego wPolsce iwarchidiecezji wrocławskiej.


  Może wówczas zastanawia się nad sposobem wzmocnienia kontaktów między Polską iAustrią? Rozważa korzyści, które przypadłyby Habsburgom, gdyby kolejna panna zich rodu założyła polską koronę? Leopold jest mądry, umie kalkulować, wie, że politykę uprawia się wrozmaity sosób, także pod wspólną, małżeńską kołdrą, atu felix Austria nube[3] staje się powoli dewizą Wiednia.


  Mówią wprawdzie, że to się mści na Habsburgach. Sam przecież jest owocem związku wuja isiostrzenicy, co prawdopodobnie spowodowało jego fizyczne niedoskonałości, ale perspektywa panowania wEuropie jest tak pociągająca, że akceptuje małżeństwa ocierające się okazirodztwo. Uważa, że Habsburgom wolno więcej niż zwyczajnym śmiertelnikom, ponieważ mają jasny iwielki cel: panowanie nad Europą, amoże icałym światem.


  Dlatego nie będzie protestował, kiedy jego siostra Marianna – żona Filipa IV, matka zdeformowanego nieszczęśnika Karola II – podsunie mu swą córkę Małgorzatę, dla której Leopold jest wlinii prostej jednocześnie wujem ikuzynem. Oczywiście, chodzi opolitykę, bo Mariannę zdomu Habsburg niepokoi ślub własnej pasierbicy zkrólem Francji Ludwikiem XIV. By zapobiec wzmocnieniu pozycji Francji wEuropie, swata Leopoldowi piętnastoletnią Małgorzatę Teresę, której dziecinny portret wparadnej, jasnogranatowej sukni tak go kiedyś zachwycił.


  „Wkońcu przeznaczeniem Austrii są rządy nad światem – myśli Marianna. – Więc dla dobra państwa iHabsbugów mogę nawet zostać teściową swego brata! Niesłuszne środki wiodące do słusznego celu są usprawiedliwione. Ja, Habsburżanka, wiem otym najlepiej. Leopold ma dziewiętnaście lat, najwyższy czas się żenić, ato zbyt ważny krok, aby pozwolić mu go zrobić bez nadzoru, więc muszę mieć baczenie także na Wiedeń. Małgorzata jest zdrowa, mądra iładna. Będzie wspaniałą cesarzową”.


  Nie myśli ouczuciach swej córki. Nawet jej do głowy nie przyjdzie, że młodziutka Małgorzata Teresa mogłby czegoś pragnąć. Wkońcu jej też nikt nie pytał ozdanie, kiedy jako prześliczna, mądra, wykształcona, władająca pięcioma językami piętnastolatka poślubiała czterdziestodwuletniego Filipa IV, brata swej matki Marii Anny Habsburg.


  Zpokorą przyjęła decyzję swego ojca cesarza Ferdynanda III. Otrzymała dokładne wskazówki, jak ma się zachowywać na hiszpańskim dworze, gdzie nieprzychylnie śledzono każdy jej ruch igdzie obowiązywała etykieta, przerażająca wswej sztywnej doskonałości. Powiedziano jej, że nie musi lubić małżonka, ale nie wolno jej okazywać mu niechęci, nawet gdyby ją publicznie lekceważył iponiżał. Wie także, że urodziła się po to, aby połączyć Austrię iHiszpanię, iże to jest zaszczytne oraz ważne zadanie. Jak przystało na Habsburżankę, wykona je wzorowo, to oczywiste, nikomu nie pokaże wahania czy niepewności; może tylko nadworny malarz Diego Velázquez – portrecista oprzenikliwych, czarnych oczach – zobaczy wniej smutną, zrezygnowaną dziewczynkę patrzącą na świat, jakby chciała powiedzieć: wyglądam okropnie iokropnie się czuję, więc dajcie mi święty spokój, skoro itak nic więcej nie możecie dla mnie zrobić.


  Wpodłużnej, bladej twarzy otoczonej dziwaczną, szpecącą fryzurą Velázquez zaznaczy długi nos, wydatną brodę iusta bez cienia uśmiechu. Nie będzie wiadomo, czy się patrzy na żywą dziewczynę, czy na posąg wystrugany zdrewna, sztywny ibez życia. No, ale malarze widzą świat po swojemu inie ma się czym przejmować, jeśli nawet pokażą więcej, niż jest wistocie, bo najważniejsze, żeby było podkreślone dostojeństwo, bogactwo, przepych iduma, atego wportrecie Marianny Habsburg nie brakuje.


  Po latach będą mówili, że jest zgorzkniała izimna jak lód. Ajaka miałaby być, skoro karmi się wyłącznie niechęcią, żalem igniewem imusi udawać, że to jej smakuje? Będą mówili, że jest okrutna ima skłonności do sadyzmu. Istotnie, lubi przyglądać się skazańcom płonącym na stosach, ale tylko tym, których wpłomienie wysyła Sanctum Officium[4]. Sama jest żarliwie religijna, dlatego rozumie, nie, ona prawie czuje ten ogień otwierający przed człowiekiem bramy Raju. Ją trawi codziennie, więc zna ból isłodycz takiego cierpienia, wierzy, że im ono większe idotkliwsze, tym łatwiej ucieszyć Stwórcę pragnącego dowodu na bezwzględne iofiarne posłuszeństwo. Ta rozkosz cierpienia jest jedyną przyjemnością, jaką zna. Za nic jej nie odda ina nic nie zamieni, bo ona różowi jej policzki, zapala blask woczach, anade wszystko powoduje cudny skurcz idący od bioder, brzucha, łona, poprzez piersi aż do krtani. Czasami jest tak intensywna, że Marianna musi zagryzać wargi, żeby nie krzyczeć. Potem poci się, słabnie, uspokaja iczuje odprężającą, błogą senność.


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      [1]Łysina.

    


    
      [2]Początek Nieszczęść Królestwa (łac.).

    


    
      [3]Nabywanie koron przez małżeństwo.

    


    
      [4]Święta Inkwizycja (łac.).

    


  


Spis treści:



  Okładka



  Karta tytułowa



  Rozdział pierwszy. Arcyksiężniczka Eleonora Maria Józefa wychodzi za mąż



  Karta redakcyjna



  


  Copyright © 2019, Janina Lesiak


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Reprodukowanie, kopiowanie w urządzeniach przetwarzania


  danych, odtwarzanie w jakiejkolwiek formie oraz wykorzystywanie w wystąpieniach


  publicznych – również częściowe – tylko za wyłącznym zezwoleniem właściciela praw.


  ISBN: 978-83-7779-525-5


  Projekt okładki: Elżbieta Chojna


  Na okładce wykorzystano fragment obrazu


  „Dama z gronostajem” Leonarda da Vinci


  Korekta: Jolanta Stal


  www.wydawnictwomg.pl


  kontakt@wydawnictwomg.pl


  handlowyMG@gmail.com


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
JANINA [ESIAK

ELEONORA

2 HABSBURGOW WISNIOWTECK:
Mitos¢ 1 KORONA





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


